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ien, prześladow ań za w iarę, prześladow ań za to, oświecił, tern jest bardziej ludzki, poczciwy, p ra  
że się ktoś w niższym stanie urodził i z tylu in- wy, naturalny, wyrozumiały na b łęd y  drugiej 
nych rzeczy, k tóre dzisiaj albo już zostały oba­
lone, albo w krótce znikną, pod brzemieniem po-
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gardy  publicznój, z tego tedy trudno nie widzieć, 
że narody czyli społeczność, kształcą się tak  sa­
mo jak  pojedyńczy ludzie. Nie potrzeba tu obja­
śniać, bo samiście to już może nie raz dostrzegli 
czytelnicy, że środkiem  takiego kształcenia^ się 
ogółu jest rozszerzanie zamiłowania w zajęciach
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wy, naturalny, wyrozumiały na b łędy  drugich 
i skłonny do" urządzenia sobie życia w sposób 
najprzyzwoitszy, najmilszy B ogu i ludziom.

Otóż jednym  z podobnych środków do roz­
szerzania oświaty, jest sztuka dram atyczna, a zw ła­
szcza w przedstaw ieniu teatralnem . Zycie w dzi­
siejszych czasach tak  je s t pow ikłane, takie jest 
mnóstwo rozmaitego rodzaju sposobów tego ży­
cia a zatem i stosunków ludzkich, że człowiek
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SZTUKA DRAMATYCZNA.
Z pławienia czarownic, palenia mniemanych 

czarnoksiężników, m nóstwa przesądów, nienawi­
ści narodow ych, barbarzyńskiego prow adzenia wo-

umysłowych, ponieważ w książkach pożytecznych, 
w opisach podróży, w wyjaśnianiu wszelkich za­
gadkowych na pozór przedm iotów, spoczywa w ła­
śnie oświata. Im  więcej kto poznał rzeczy pna 
Święcie, tćm więcej się oświecił, a im więcćj się



sam, w łasnem  doświadczeniem, choćby żył naj­
dłużej, nie jest w stanie poznać wszystkich stron 
tak szlachetnych ja k  i nagannych w otaczającym 
go świecie. Jeżeli to będzie człowiek uważający 
na wszystko, myślący i pamiętny na to, co wi­
dział w życiu, natenczas pozna dobrze pewną li­
czbę charakterów , i na tem  ograniczy się jego  
wiedza, gdy tymczasem, przez sztukę dram atyczną, 
przez dobry w ybór przedstaw ianych utworów, do­
świadczenie jeg o  o wiele się pomnoży. W  życiu, 
ażeby poznać jakiego człowieka, ażeby odkryć 
cnotę lub obnażyć występek, trzeba nieraz d łu­
go bardzo czekać, zjeść nie z jednym , ja k  to mó­
wią, beczkę soli, a często nawet, zaledwie przy 
śmierci niektórych dowiadujem y się, jak ą  nosili 
maskę. T eatr, dając nam utw ory skończone i do­
brze obmyślane, stawia przed oczy nasze często 
nietylko po kilku ludzi najbardziój typowych, 
z ich celami i intrygam i, ale nawet daje nam  wi­
dzieć skutki ich działań, koniec ich dzieła. P a ­
trząc na przedstaw ienie dobrego utw oru tea tra l­
nego, żyjemy jak b y  drugiem  życiem i przez 
wrażenia, jak ich  doznajemy, uczym y się tego, co 
je s t w człowieku piękne lub godne pogardy.

Oto odkryw a się kurtyna i ukazuje się przed 
w am i człowieczek, k tóry  zdaje się, że i robako­
wi by z drogi ustąpił, gada słodziutko, chodzi 
pocichu ze schyloną głow ą, cytuje ciągle wyjątki 
z P ism a Świętego, zdaje się, że wart, aby żywcem 
poszedł do Nieba. Tymczasem, w dalszóm dzia­
łaniu  spostrzegacie, że to lichwiarz, oszust, który 
się dorabia pieniędzy krzyw dą ludzką. T ak  samo 
obnaża się tam wszelkiego rodzaju w ystępek i sza­
leństwo; poznajecie ludzi w sztuce dram atycznej 
tak, jakbyście z nimi żyli na świecie; nabywacie 
doświadczenia, ja k  się ich ustrzedz. Sztuka d ra­
m atyczna wyszukuje tego, co najbardziej nam 
w życiu przeszkadza, co je s t najniebezpieczniej­
sze, co najtrudniejsze do odgadnięcia, je s t to bicz 
na wszelkiego rodzaju hipokrytów, świętoszków, 
hulaków, głupców , zarozumialców, marnotrawców, 
junaków , papinkowiczów, tchórzów, wyrachowa­
nych oszustów, zdzierców i ukrytych zbrodniarzy; 
ja k  z drugiój strony taż sztuka stara się uw ydat­
nić najpiękniejsze odcienia charakteru: bohaterów, 
poczciwych, pognębionych, nieszczęśliwych a p ra ­
wych, biednych a z godnością żyjących pracowni­
ków. Często po jednem  przedstaw ieniu teatralnćm , 
jeżeli to je s t  utw ór znakomity, wychodzimy ja k ­
by namaszczeni, nauczeni; nieraz zatrzymujemy 
się nad przepaścią, w k tórą  sami siebie, albo 
swoje dzieci popychamy. Tam  widzimy niebez­
pieczeństwo i skutki. Tam  często staje nam  przed 
oczy owoc poczciwego lub zdrożnego wychowa­
nia. Tam  w krwawych obrazach spotykam y nie­
wdzięczne dzieci lub bogobojnych i szlachetnych 
synów. Tam  widzimy, co sprow adza za sobą nie- 
um iarkowanie w w ydatkach lub strojach, tam 
widzimy całą nieraz ru inę domów zamożnych 
przez zamiłowanie mody w żonach lub przez 
nadużycie w mężach. Tam  widzimy smutne wy­
padki, jak ie  spraw ia niewierność pożycia m ałżeń­
skiego, k tó ra  nieraz prowadzi do zbrodni. Tam  
widzimy naszych aniołów opiekuńczych, nasze pię­
kne kobiety, kochanki, m atki i siostry. Tam  wszy­
stko, co w kobiecie je s t najszczytniejszego, pocią­
gającego i uświęcającego szczęście domowe, m a­
cie przedstawione w barw ach uroczych i praw ­

dziwych. Tam  widzicie ludzi istotnych, mówiących, 
działających żywern słowem i żywóm sercem, ży- 
wemi namiętnościami. Tam , jeżeli macie w sobie 
iskrę szlachetnych uczuć, zamiłowanie do p iękne­
go i poczciwego życia rozwija się i staje się u p ra ­
gnieniem. Tam  uczycie się, ja k  świat powinien 
postępować, jak  gardzić lub cenić, ja k  być dumnym 
w nieszczęściu, stałym  w postanowieniach, nieu­
giętym  w przeciwnościach. Bawiąc się w teatrze, 
bawicie się całą duszą, nie spostrzegacie, jak  
zbiega czas, płaczecie z nieszczęściem, śmiejecie się 
z weselem, tryum fujecie z prawością, która po 
d ługich  przeszkodach odzyskuje nareszcie szacu­
nek u świata.

Raczcie mi teraz powiedzieć, czytelnicy, czy 
je s t na świecie zabawa, k tóra  z taką zabawą mo­
głaby się porów nać? Cóż je s t w porównaniu 
z tem skakanie po linie, rozmaite niesłychane ła ­
mańce próżniaków , nędzne sztuki magiczne? Czy 
zostawia to jak i ślad za sobą w sercu, czy przy­
nosi jaką  korzyść, jak ie  zajęcie?

A kto r na scenie jest żywym tłum aczem  tego, 
co au tor chciał uwydatnić. Rzecz to nieraz tak 
trudna, że nie wszyscy aktorowie zdolni są do­
kładnie przedstaw ić to czego chciał autor. C za­
sem jedną i tę samą rolę g ra  kilka lub kilkana­
ście osób, zanim jednej nakoniec uda się odgadnąć, 
prawdziwy typ lub prawdziwy charakter, a rzecz 
to niewątpliwa, że doskonały aktor musi tóż być 
i wyższym człowiekiem, bo im trudniejsza rola 
do przedstawienia, im szczytniejsze jój zarysy, tem  
ciężej dla aktora zwyciężyć m artw ą literę i od­
tworzyć w grze swojćj istotnego, wielkiego cnotą 
lub zbrodnią człowieka. Z tego zapewne powodu 
jeżeli nie wielu mamy znakomitych dram atopisa- 
rzy, to również mało naliczyć można wielkich 
aktorów. P ierw si tw orzą a drudzy przedstawiają 
stworzone. M ało mając uczucia i tępe serce, nikt 
nie zdoła przedstawić znakomitego utw oru.

Nie łatw o je s t w utw orach, gdzie miłość się 
przedstawia, tak tę miłość oddać dla widzów, że­
by każdy, nie uw ażał ją  za coś pospolitego, ale 
za to, co czcić, cenić i uwielbiać potrzeba. To 
potrafi M odrzejewska.

Nie łatw o jest przedstaw ić na scenie jak ą  wa­
dę lub śmieszność tak, aby ona niezatarte zosta­
wiała wrażenie i była niejako kierownikiem wte- 
dy, gdy nam  w rzeczywistem życiu spotkać się 
z nią wypadnie. Umie to Żółkowski, który od­
twarza postacie z tak  znakomitą praw dą, że widz 
zdumiony, z trudnością wierzy że znajduje się 
w obec sceny.

Nie łatwo je s t przedstawić ogrom ne zboczenia 
ludzkie, ogromne a potworne charaktery, działa­
jące ja k  huragany pośród lu d z i, choćby mieć 
w przedstaw ieniu tyle siły ile ma uragan, potrze­
ba posiadać rów ną potęgę i skalę uczucia. Nie 
łatwo je s t dać widzowi, dać mężczyźnie obraz ty ­
le męzki lub tyle człowieczeński, żeby ten sam 
mężczyzna uczuł się porwanym, wzruszonym, lub 
owładniętym przez grę.

Oto czóm się tłóm aczy ów zapał do K rólikow ­
skiego, dla Żółkowskiego i dla M odrzejewskiój. 
Sztuka dram atyczna, mieści w sobie najszybciej- 
sze w ypadki i pierwiastki życia ludzkiego. Nie 
dziw zatćm, że sztuka dram atyczna, będąc pośród 
wszelkich innych sztuk, jakby  królową, daje tym



aktorom którzy się jój poświęcili, chociaż nie dłu­
gotrwałą, ale za to doczesną i głośną sławę.

P R Z Y S Ł O W I A  W  P I E Ś N I Ą  C H .

1 .
Czasem z kw asem , czasem  z wodą.

Czasem z pośpiechem ,
Z  rzeźwym uśmiechem,
Dni m oje cieką —
Czasem ze łzam i,
Dni me za dniam i,
N ędznie się wleką.

Dw ubarw nym  zwojem,
T rw oga z pokojem ,
Dola z n iedo lą—
W  k rą g  biegną sprzeczny....
N im  na  sen wieczny,
Skroń  nam  okolą.

2 .

Sw oja strzech a , w ie lk a  poeieelia.

W łasna strzecha,
T o  pociecha 
Jed y n a  na świecie —
Co nie było,
P o d  n ią  miło,
I  zapłakać przecie.

N ik t nie widzi,
N ik t nie szydzi,
Z tw ojego c ierp ien ia—
Choćby ciasna,
S trzecha w łasna 
W  N iebo się zamienia!

3 .
W ięcej sm utku, n iż radości.

N a tym  świecie,
M oje dziecię,
W ięcej sm utku niż radości —
Uśm iech znika przed w estchnieniem — - 
W ięc przywykaj od młodości,
W alczyć z życiem i z cierpieniem ,

Z hartu j duszę 
N a  katusze,
O trzyj kążdą łzę z pośpiechem,
I  o litość wstydź się wołać—
Spotkaj każdy cios z uśm iechem ,
A  potrafisz mu podołać!....

4 .
N im  Boga odm alu je , sam  zje d jab ła . 

M alarz— m alarz— choć a rty s ta , 
A rcydzie ła  tw orzy—
Rzadko z pracy  swej korzysta,
I  grosz ja k i złoży.

Choć pałace i św iątynie,
Pędzlem  jeg o  sły n ą—
Często— gęsto— w nędzy ginie,
Czy sam— czy z rodziną.

L ecz kto pięknu na ofiary,
Żyw ot swój poświęci —
Z a doczesne, ziem skie dary,
M a wieniec pamięci!

Jan Prusinowski.

K ILK A  SŁÓ W  O CHINACH.
(Dokończenie, pa trz  Nr. 41 i 42-gi).

W  państwie Chińskićm albo Niebieskiem, w da­
wnych wiekach wielka panowała prostota. Święta 
księga Chi-king, sięgająca jeszcze czasów przed 
Konfuciuszem (około 700 lat przed Chrystusem) 
tak mówi: „Moim pałacem jest izdebka trzy razy 
większa odemnie; mata jest mojem posłaniem, a po­
dwójne prześcieradło okryciem. Prosty stół mojem 
umeblowaniem; a gliniana lampa moim zbytkiem, 
źródło moim napojem, a ryż pokarmem. Od tego 
czasu, co do wygód, wiele się zmieniło. Urzędni­
cy zajmują teraz takie mieszkania, w których po- 
mieścićby można jakie małe europejskie miastecz­
ko. W Chinach tylko cesarzowi służy prawo mieć 
piętrowy pałac, wszystkie zaś inne domy są tylko o 
dolnych mieszkaniach. Kezydencye urzędników 
z kilku składają się domów, dziedzińców i ogrodów 
co wszystko murem jest obwiedzione. Przed głów­
ną bramą na dwóch wysokich masztach powiewa­
ją flagi z godłami mandaryna, w nocy zaś zapalają 
latarnie. Pomiędzy masztami znajdują się umie­
szczone wielkie tablice, na których wypisują się 
rozkazy, wyroki i kary; im ranga mandaryna wyż­
sza, tym wznioślejsze maszty, tak, że dochodzą do 
80 stóp. Chcąc mieć posłuchanie u mandaryna, 
wchodzi się na dziedziniec i tam przy bramie głó­
wnej budowli wiszącym tłuczkiem metalowym się 
porusza, na który to dopiero głos mandaryn udaje 
się do swego urzędowego mieszkania. Im manda­
ryn jest znakomitszy, tern drzewo w ścianach, 
drzwiach, meblach kosztowniejsze. Po największej 
części używają cyprysowego lub kamforowego.— 
Wszystko zaś rzeźbione, złocone, malowane lub la­
kierowane. Siedzenia stanowią nizkie stołki bam­
busowe, siadają także na ziemi i na poduszkach—  
Używają też stojących europejskich zegarów, ale 
tylko do ozdoby, rzadko bowiem aby który był na­
ciągnięty, a jeżeli się zepsuje to już ani myślą o 
naprawie. Chińczyk wierny starym zwyczajom po­
przestaje na kompasie, w nocy zaś palą świece, na 
których mają oznaczone godziny. Chińczyk oże­
niony chociażby najuboższy, musi zamieszkać z fa- 
milją swą oddzielną budowlę; współlokatorów nie 
znają, a sama myśl wspólnego mieszkania z kimś 
obcym, jest czeinś tak strasznym dla Chińczyka, że 
tego pojąć w żaden sposób nie może. Dla tego też 
bardzo niekorzystne mają wyobrażenie o nas E u - ' 
ropejczykach, że czy bogaty czy ubogi, pod jednym 
dachem z obcemi i służbą sypiać musi, i że kobiety 
nie mają oddzielnego mieszkania.

Jeżeli mandaryn udzieli komu posłuchania, sie­
dzi na bambusowym stołku, wysłanym poduszkami, 
nogi skrzyżowane, kapelusz na głowie, na którym 
błyszczy oznaka jego rangi. Służący stoi przy nim 
także w kapeluszu, bo w Chinach nie ma zwyczaju 
odkrywać głowy, trzyma panu swemu rezerwową 
fajkę, kapciuch i chustkę do nosa, którą mu tako­
wy na żądanie uciera; byłoby bowiem wielkiem u- 
bliżeniem dla mandaryna, aby sam sobie miał usku- 
skuteczniać tak ordynarne zatrudnienie, jakim jest 
ucieranie nosa. Jeżeli odwiedzający jest rangi niż­
szej, upada na kolana i trzy razy dotyka podłogi. 
Równy zaś w randze, krzyżuje ręce na piersiach i 
tak się kłania nizko, że głową prawie dotyka zie­
mi. Etykieta jest tam nadzwyczaj drobiazgową, a 
wykroczenia przeciwko niej, pociągają za sobą obi­
cie kijem.
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U rzędnik , czy w dzień czy w nocy, winien być 
w  każdej chwili i dla każdego dostępnym , a przy 
bram ie pałacu każdego gubernatora, jest um iesz­
czonych 6 tablic dla pisania na nich skarg. P ierw ­
sza dla pokrzywdzonych od złych urzędników , d ru ­
ga dla okradzionych, trzecia dla fałszywie oskar­
żonych, czwarta dla oszukanych, p iąta dla skrzyw ­
dzonych na honorze, szósta na tajne doniesienia. 
M ało kto jednak  korzysta z tych tablic, gdyż wszel­
ka skarga, zanim otrzym a jak i skutek, winna być 
popartą  brzęczącemi dowodami.

Sala sądowa je s t zwykle otw artą od rana do wie­
czora dla przyjm owania skarg  i próśb. P rzed  sę­
dzią stoi stoł jedw abną m aterją pokryty, na tem 
kałam arz, pędzel (Chińczyk bowiem nie pisze lecz 
maluje z samych znaków składające się słow a) pa­
pier, pieczęć urzędowa i t. p. P o  prawej stronie 
sędziego stoi publiczny oskarżyciel, którego obo­
wiązkiem jest zformułowanie skargi. P o  lewej stro­
nie zaś sekretarz i pisarz prowadzący p ro tokół.— 
Zdała naprzedzie słudzy policyjni zaopatrzeni w 
łańcuchy i pęta, oraz w kije bam busowe. P rzy ­
wołany oskarżony pada na kolana, pochyla głowę, 
dłoniam i wspiera się na podłodze i w takiem  najpo- 
korniejszem położeniu oczekuje swego w yroku.—
0  obrońcach nie mają tam  żadnego wyobrażenia. 
Przesłuchanie, protokół i wyrok, nie trw a zwykle i 
kw adransa, w spraw ach zaś mniejszych wystarcza
1 kilka minut. Sędzia w lot przechodzi od jednej 
spraw y do drugiej, przy czem pali fajkę i popija 
herbatę.

O d wszelkiej kary w Chinach można się zasłonić 
zastępcą. W praw dzie trudno znaleść kogo coby 
się dał za drugiego powiesić, ale tam często zdarza 
się, że jaki biedak poświęca się na śmierć, jeżeli 
przez to jego w nędzy pogrążona familja od głodu 
uratow aną zostanie i otrzyma byt zapewniony. W ię­
zienia w Chinach są urządzone nie dla odsiedzenia 
kary, ale dla zabezpieczenia winowajcy, dopóki 
w yrok wykonanym nie będzie. W ięzienia te zao­
patrzone są jaknaj gorzej i pozbawione wszelkich 
najkonieczniejszych nawet wygód.

Bastonada, czyli obicie bambusowemi trzcinam i 
liczy się w ,Chinach do najpierWszych i najlżejszych 
kar. Rzadko kiedy winowajca dostanie takich ki­
jów  mniej ja k  50, a bardzo często więcej niż 100. 
Z tego jednakże wierny poddany państw a N iebies­
kiego nic sobie nie robi, bo n ik t tam  praw ie nie 
um iera, kto choć raz w życiu kijów nie odebrał, 
co zresztą wcale nawet nie hańbi.

P ró cz  bastonady, następne jeszcze są kary  w u- 
życiu: pręgierz, icygnanie, kozioł, czyli wstawianie 
głow y winnego wewnątrz grubego i ciężkiego drze­
wa, śmierć, klatka. K la tka  jest także rodzajem p rę­
gierza. W inowajca okuty i osadzony w klatce, wy­
stawianym bywa na miejscach targowych, jako naj- 
więcój uczęszczanych. K ara  takow a częstokroć 
trw a i kilka miesięcy, wystawieni zaś na takową są 
ci k tórzy  dopuszczają się mów ubliżających rządo­
wi, chociażby na prostą bez dowodów denuncya- 
cję. P rócz tego używają w Chinach licznych ro­
dzajów to rtu r, na opisanie k tórych w zdryga się 
na tu ra  ludzka.

W  Chinach nie masz fakultetu  medycznego, i k a ­
żdy kto chce może się leczeniem trudnić. A le jeże­
li lekarz uznanym  zostanie za fuszera, może zaró- 
wno ze złodziejem lub m ordercą być powieszonym. 
J a k  tylko lekarzowi chory um rze, najpierwszym  je ­

go ratunkiem  jest ucieczka lub schowanie się. K re- 
wni bowiem zm arłego mają praw o zaskarżenia, a 
w ładza występuje przeciwko niemu jako p a rta ­
czowi. Franciszek Gumowski.

ŚWIETNE WYCHOWANIE I SZKOŁA NIESZCZĘŚCIA.
( Ciąg dalszy,— patrz N. 43-ci).

Jagusia  mocno się zapłoniwszy, ze zdumieniem na 
nią spojrzała i wielkie przestraszone oczęta wnet na 
T eklę przeniosła, jakby  ją  o przyczynę pytając tej 
szczególnej napaści.

Tekla, surowym w zrokiem  napastnicę skarciwszy, 
uprzejm ie oznajmiła dziecięciu, że panienka była 
niezdrowa, i d la tego pani w prost do niej poszła, 
ale już niebawem wyjdą obiedwie, bo wezwały pan­
nę do gotowalni.

— To niechże ja  tymczasem z panną Teklą po­
siedzę,—rzekło dziecię tuląc się do niej.

—  D o b rz e , —  o d p o w ie d z ia ła  T e k la , ty lk o  ż eb y  się 
p ó źn ie j p a n i n ie  p o g n ie w a ła .

—  Za co? — zagadnęła Jag u sia  z zadziwieniem 
naiwnem.

— Za to, — w trąciła córka urzędnika Sądu G łów ­
nego, że kiedy chce pannę Jagusię  dać za tow arzy­
szkę swej córce, to pewno życzyłaby sobie czem 
prędzej przyzwyczaić ją  do salonu; może więc to za 
złe uważać, że się pannie Kublickiej milszą gafde- 
roba zdaje niż salon.

— O t zachciałaś! —  rzekła klucznica, trudnoż bo 
iść przeciw  naturze.

—  Taki będzie najlepiej, — podchw yciła kassyje- 
rówma, jak  aspanna zaraz tam wrócisz; my tu  sobie 
swoim zwyczajem to i owo gadam y, a dzieci czasem 
mają długie języki.

Jagusi serduszko się ścisnęło, łzy gorzkie zakrę­
ciły się w oczach; nigdy jeszcze w swojem życiu nie 
spotkała nic podobnego, kochana i pieszczona przez 
wszystkich, ufna i bezpieczna wszędzie i zawsze; że 
nie um iała sobie wytłomaczyć takich przy mówek 
i niechęci tych kobiet, którym  niezrobiła nic złego, 
w których niepodobna jej było domyślić się nizkiej 
zawiści, o jakiej i wyobrażenia nie miała.

T ekla, najpoczciwsza ze wszystkich, co ju ż  w7H re- 
czynie dosyć polubiła Jagusię , a jej matce przybra­
nej uroczyście przyrzekła, że będzie dla sieroty przy­
jazną, u ję ła  się za nią serdecznie, tuląc ją  do siebie, 
pogroziła złośnicom, że sama Jaśn ie  pani oznajmi 
o ich niegodziwym postępku. Z tąd się zawiązała 
sprzeczka pomiędzy niemi, k tó ra  w końcu Jagusię  
pewnoby do rzew nego płaczu doprow adziła, gdyby 
nie nadeszły dwie inne panny, wzywając ją  czein- 
prędzej do Jaśn ie  pani.

— Panno Teklo! proszę mię zaprow adzić!— za- 
w ołała biedaczka, wyciągając do niej rączęta ze 
spojrzeniem błagalnem .

—  I  owszem, pójdziem y razem ,— odpowiedziała 
T ekla i podała jej rękę; lecz nim do salonu z nią we­
szła, chwilkę się zatrzym ała w jednym  z pokojów, 
aby dać biedaczce trochę ochłonąć, a razem ją  upo­
mnieć, żeby się nie w ydała z tem , co w garderobie 
z nią było, bo m ogłaby się przez to pannom  nara­
zić, a sierota po winna starać się przypodobać każdem u.

Jagusia  była bardzo roztropna, usłuchała więc 
dobrej rady  i pierw szy sobie w życiu przym us za­
dając, połknęła łzy natrętne ochoczo, tem b ar­
dziej, że już  m iała na myśli pożądany widok Irenk i, 
z którego tyle szczęścia wróżyła.
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G dy ją. wprowadzono nareszcie, gdzie się pani 
Jadw iga  znajdowała z swoją infantką, i kiedy się 
obiedwie zatrzym ały pośród salonu, po którym  prze­
chadzały się zwolna, rozmawiając z sobą wesoło, 
Jag u sia  na k tórą  pani zaw ołała zdaleka: pójdźże tu! 
niech cię zaznajomię z moją Irenką, — z rozjaśnioną 
tw arzyczką skwapliwie się ku  nim rzuciła i bieda­
czka, łaknąca jakiejś karm i dla serca, ucieszona wi­
dokiem powabnej a rówieśnej panienki, k tórą na 
niewidziane pokochała zawczasu, idąc za popędem 
naiwnej duszy, rozpostarła rączęta, aby dać jej co 
m iała najdroższego do dania: uścisk i pocałunek 
serdeczny; lecz stanęła nagle ja k  wryta, bo Irenka 
z zimnym uśmiechem, z układem  pełnym  gracji ta­
necznej, przynoszącej chwałę metrowi, wdzięcznym 
ruchem  w ty ł się cofnąwszy, pow itała ją  panieńskim 
ukłonem  i w yrzekła tylko: „bardzo się cieszę.” 

Jagusię  jakby  zimną wodą kto oblał! rączęta jej 
opadły  bezwładnie, głów ka się pochyliła ku p ier­
siom, łzy się potoczyły po zapłonionem liczku; sta­
ła  ja k  skrępowana, we zmięszaniu i trwodze, co ma 
począć, sama niewiedząc.

P an i Jadw iga, mimo pański swój pogląd na sto­
sunki społeczne, mimo 
ś c i s ł e  obserwowanie 
zimnej etykiety świato­
wej, b y ł a  w gruncie 
dobrą i czułą, ażen ad - 
to s i e r o t a ,  przypadła 
je j do g ustu , więc wi­
dząc ją  płaczącą i tak 
jakoś dziwnie zbiedzo- 
ną , szczerze ulitowała 
się nad nią i rzekła po 
francuzku do Irci:

— Bądźże dobrą dla 
niej, Irenko! staraj się 
ją  z sobą oswoić, pog ła­
skaj, przemów do niej
uprzejmie.

Irc ia teżz łą  nie była, 
owszem m iała serdu­
szko nawet bardzo po ­
czciwe, tylko znarowio- 
ne zbytnią pieszczotą a źle kierowane przez um ysł,

■ napojony od niemowlęctwa zarodami wyższego świa­
ta; sama więc od razu, na widok rozżalenia i łez 
Jagusi, uczuła coś jakby  litość i jakąś niepojętą 
trw ogę w duszyczce, choć zrozumieć dobrze nie mo­
gła, coby w jej powitaniu było tak dotkliwego? D o­
tąd  się nigdy nie rzucała w objęcia żadnemu z eko- 
nomiątek, a żadne nie p łakało  na nią dotychczas, 
owszem i ona sama i rodzice ich także uważali za ła ­
skę, choć najlżejszy ukłon z jej strony. Bądź co 
bądź pożałow ała tego co uczyniła, a posłuszna tak 
matce, jak  i popędowi własnemu, wnet się do sie­
rotki zbliżyła, i wziąwszy ją  za rączkę, rzekła czule 
i słodko:

—  Czegóż płaczesz Agniesiu? czy ci przykrość 
zrobiłam? c z y ja  taka brzydka i straszna, że się zlę­
kłaś mego widoku? spójrz że na mnie raz jeszcze, 
przypatrz się trochę lepiej.

[ z uśmiechem, pełnym  dobroci, spojrzała jej 
w oczęta. Sierotka nieco głów kę podniosła i szero­
ko rozwarłszy powieki z bujną rzęsą, operloną łza­
mi drżącemi, popatrzyła na nią przez chwilę; ale 
płacz jej cichy nie ustał, choć się liczko trochę roz­
promieniło.

—  No, nie płacz że już , nie płacz Agniesiu! — 
persw adow ała Ircia. Nie płacz, bo mi to przykro.
I  zaczęła ją  głaskać po główce i po twarzyczce, jak  
swe lalki pieścić była naw ykła i w reszcie— poca­
łow ała ją  w czoło!

D la sierotk i— Jag u si pierw szy to był pocałunek 
dopiero, po ostatnim  matki p rzybranej, to też dziw­
ne wywarł wrażenie na jej biedne serduszko! Zno­
wu się omal nie rzuciła Irc i na szyję, lecz poprzedni 
zawód bolesny obudził w jej pam ięci upom nienia 
dobrej stryjenki, że nie powinna się nigdy nadto 
poufalić z jaśnie panienką, a znać dla niej uszano­
wanie; więc tylko uchw yciła jej rączkę, i radością 
szczęśliwa, płacz przeplatając śmiechem, gorące 
swe usteczka przycisnęła do niej serdecznie.

To się podobało pani Jadw idze, podobało się 
również Irence, k tó ra  zapomniawszy o etykiecie 
i pańskiej swej wyższości, byłaby biedną ekono- 
mównę przytuliłą naw et do piersi, gdyby nie wzgląd 
na śliczną, m aterjalną jasną sukienkę, k tórą  łzy 
Jag u si m ogły poplamić! Rączkę naw et cofnęła, bo 
tej dotąd nik t jeszcze łzami u niej nie rosił, jak  
w tej chwili sierotka, i panienka jaśnie wielmożna,

niestety, nie um iała o- 
cenić wielkiej ich taje­
mniczej świętości! nie­
zdolną była do uczucia 
błogości łaski z nam a­
szczenia tak ieg o ! wil­
goć tylko uczuła, k tóra 
wstrętliwie podrażniła 
d ło ń je j p i e s z c z o n ą !  
Zwolna w i ę c  jej um ­
knęła  i za plecami ocie­
rając ją  spiesznie baty­
stową chusteczką, z do- 
brotliwem r z e k ł a  u ś­
miechem:

— A  więc zgoda już 
między nami! W ięc się 
ju ż  mnie nie boisz? bę­
dziesz kochać, n iepra­
wdaż?

— O! będę z całego 
serca! —  zaw ołała Jagusia  z przejęciem głębokiem.

— Obetrzyj że już  oczy; — rzekła  pani Jadw iga, 
bądź wesołą i grzeczną; zaraz cię guw ernantkom  
pokażę.

Jagusia  przycisnęła dłonie do oczu, chcąc czem- 
prędzej rozkaz wypełnić; ale pani Jadw iga  zawoła­
ła z wielkiein zgorszeniem:

—  A  fi! któż tak robi? wszak musisz mieć chu­
steczkę.

Sierotka, do kieszonki sięgnęła, wydobyła chu­
steczkę, ale razem z oczyma i nos także u trzeć m u­
siała, a u ta rła  go wcale nie w salonowy sposób.

— Bój się Boga, A gniesiu!— w ykrzyknęła znów 
pani, — trzeba ciszej z tern się sprawować, bo to nie­
przyzwoicie. Czy słyszałaś mię kiedy, żebym taki 
hałas nosem robiła?

Dziecina się zm ięszała i przerw aw szy czyn swój 
naganny, chciała sobie poradzić, pociągając noskiem 
bez chustki.

—  Jeszcze gorzej! jużlepiej dokończ, jakieś zaczę­
ła; rzekła dobrotliwie pani Jadw iga, a staraj się od­
zwyczaić tak brzydkich nałogów.

Jagusia  zapłoniona opuściła oczki i cichutkie

K la tk a  dla w inow ajcy  w  Chinach, (do str. 348).



westchnienie mimowoli jej się wyrwało; a więc Ir-  
cia, chcąc ją. pocieszyć, wzięła ją  za rękę i rzekła:

—  Pójdźno  ze mną do mojego pokoju; pokażę ci 
zabawki.

U cieszona sierotka, poskoczyła za nią skw apli­
wie i niebawem o wszystkich zapom niała przykro­
ściach, na widok prześlicznego gabineciku, który na 
zabawę dla Irc i przeznaczony wyłącznie, w yglądał 
ja k  praw dziw y sklep N orym berski, a Jag u si pa ła­
cem czarodziejskim się wydał; bo co tylko najpię­
kniejszego wymyślono gdziekolwiek dla uciechy 
dzieci bogaczy, tam się znajdowało niechybnie, a da­
łoby się pokrótce w taki sposób określić: lalki auto­
matyczne, wyrobione nader kunsztownie, miały tam 
w łasny pałac  z bardzo pięknym  ogrodem , co był 
najw ierniejszą kopją naturalnego, z parkiem  pełnym 
zwierząt najrozmaitszych, ze stajnią, gdzie u żłobu 
stały  śliczne rum aki, z wozownią, gdzie błyszczały 
pyszne powozy; a w pałacu nie brak ło  ani służby 
stosownej, ani umeblowania, ani garderoby, ani kre­
densu, ani kuchni, ani najmniejszej rzeczy, jaka  
w życiu bywa potrzebna.

T rudno  odmalować ten zachwyt, w jak i owe śli- 
czności ekonomskie dziecko wprawiły! Irenka, któ­
rej nie nazbyt często trafiała się sposobność do po­
pisu z temi skarbam i przed kimś, coby z takiem 
zajęciem, ja k  Jag u sia  im się przyglądała, z przy­
jem nością prawdziwą dobywała jedno po drugiem ,' 
wszystko rozstawiając na wielkim stole i szykując 
porządnie, a za każdym  nowym przedm iotem  sierot­
ka w uniesieniu radosnem  śm iała się i klaskała 
w rączęta. O zaiste była to dla niej najszczęśliwsza 
chwila w jej życiu, chwila rajskiej błogości, która tak 
tym  razem, niestety nader prędko minęła! Ledwie się 
do połowy przegląd posunął, wszedł służący z wez­
waniem, aby  z towarzyszką panna Iren a  udała się 
do Jaśn ie  pani, k tóra  z guw ernantkam i czeka na 
nią w salonie.

— No, zostawmyż resztę na później; —  rzekła do 
Jag u si Irenka, — powróciemy niebawem, bo u mnie 
dziś lekcji nie będzie. Jeszczem  trochę niezdrowa, 
i z mamą się nie widziałam tak długo. Pójdźm y.—  
I  wziąwszy ją  za rączkę z miną protekcjonalną, w pro­
w adziła z sobą na salon.

— Oto je s t ta dziew czynka— rzekła pofrancuzku 
pani Jadw iga  do guw ernantek, k tórą  przyjęłam  do- 
zabawy Irence. A gniesiu! przywitaj się z temi pa­
niami, k tóre ja k  rodzoną swą m atkę szanować i po ­
ważać powinnaś, bo się wychowaniem twojem bę­
dą zajmować.

Jagusia  przystąpiła  śmiało do cudzoziemek, 
i wprzód starszej a potem młodszej rękę ucałowała, 
zanim pani Jadw iga  m iała czas ją  uprzedzić, 
że się należało tylko ukłonić. P rzestroga  ta przy­
szła za późno i zmięSzała biedaczkę, k tóra  się za­
płoniwszy, nie wiedziała co dalej począć, zwłaszcza 
kiedy m łodsza nauczycielka, przy uwadze pani J a ­
dwigi, i sama się zażenowawszy, szybko dłoń swą 
cofnęła, tak że usta dziecięcia zaledwie ją  m usknę- 
ły . S tarsza, mistress Tomson, A ngielka, poważna, 
pełna dystynkcji kobieta, uśmiechnąwszy się na to 
nieznacznie z wyrazem politowania, czemprędzej 
do Jagusi wyciągnęła rękę uprzejm ie, a wziąwszy 
j ą  za ram ie, przybliżyła (lo siebie, głaskać je j tw a­
rzyczkę i przemawiać zaczęła. Rzecz jasna, że J a ­
gusia słów je j nie rozum iała, ale zrozum iała pie­
szczotę, zrozumiała tkliwy wdzięk głosu, zrozumia­
ła  wyraz oblicza, k tóre tchnęło wielką dobrocią i

i współczuciem serdecznem, i byłaby rada jeszcze 
raz ucałować dłoń tę poczciwą, co jej tak  błogo 
przypom niała w tej chwili drogie macierzyńskie 
uściski; ale nieboraczka pom na przestrogi ju ż  nie 
śm iała tego uczynić, tylko wdzięcznie zarumieniona, 
z przymileniem na nią patrzała , wzrokiem pełnym  
wielkiej wymowy.

— Próżno pani do niej przemawiasz, rzekła pani 
Jadw iga, biedaczka dotąd nie zna obcych języków.

—  A le z oczu jej widzę— m istress Tom son na to 
odrzekła, że się z niemi prędko oswoi; m a tw arzy­
czkę bardzo inteligentną.

— Dość roztropna dziewczynka,— przyznała pa­
ni, tylko czuć ją  jeszcze folwarkiem; zakazane m a­
niery! wyobraź pani sobie: łzy garściam i ociera i no­
sem dmie ja k  w trąbę! (rf. c. n.)

O  J A S K Ó Ł K A C H .
(C iąg  dalszy  p a trz  N. 43;.

1. Jaskółka dymówlca. Któż nie zna tej lekkiej, zwinnej 
pełnej wdzięków i wesołej ptaszyny, tej wiernej przyjaciół­
ki człowieka, przybywającej do niego co roku w gościnne 
i przymilającej mu się z taką ufnością, jak  gdyby cichego 
kącika doprosić się chciała pod jego  dachem bezpiecz­
nym? Któż jej nie zna i nie tęskni za tą  zwiastunką wiosny, 
kiedy śród mrozów i śnieżnych zamieci, pozbawieni prawie 
ruchu w ciasnej przestrzeni naszej komnaty, ogrzewając się 
tylko sztucznem ciepłem pieca i licząc posępne, jednostaj­
nie wlokące się dni zimowe, wyglądamy z niecierpliwością 
pierwszych ciepłych promieni słonecznych, coby rozwiąza­
ły ten straszny letarg Przyrody i do nowego rozbudziły ją  
życia? I  kogóż wreszcie nie ogarnia znowu smętne przeczu­
cie nadchodzącej zimy, gdy ostatnia jaskółka, po rozkosz­
nie przepędzonem lecie, wypłoszona z naszych okolic do­
kuczliwym chłodem i brakiem żywności, opuszcza nas zno­
wu w jesieni, aby swobodnie żyć sobie dalej pod pogodnem 
niebem krain cieplejszych? Tak, żywot jaskółki spleciony 
z uczuciem człowieka, i czy to ona zasmuca nas wróżbą zi- 
my, czy cieszy wieścią o wiośnie, zawsze przecież radzi oglą­
damy tę kształtną, nadobną mieszkankę powietrza, co z szyb­
kością błyskawicy miga przed oczyma naszemi, a zawsze 
hoża, czynna, pełna swywolnej wesołości i chyba wtedy 
tylko zadumana z wyrazem zimnej rozwagi, gdy późne przy­
mrozki lub silne sloty pozbawiają ją  potrzebnej do życia 
obfitości owadów, za któremi od świtu do zmroku bezustan­
nie się ugania, bądź to, że kąpiąc pióra w złotym promie­
niu słońca, buja na wysokości obłoków, bądź też, że zata­
cza misterne swe koła ponad wodą, co chwila dzióbek w niej 
maczając.

Nie ma też zapewne okolicy, przynajmniej w kraju na- 
szym, gdzieby jaskółka nie była chętnie widzianą; najprost­
szy kmiotek ją  ceni, częścią z rzetelnego przywiązania, czę­
ścią dla tego, iż dobrodusznie wierzy, że ptaszek, który tak 
potulnie zbliża się do niego, jest duchem opiekuńczym jego 
strzechy ubogiej. Zabobon to niewątpliwie, jak  wiele in­
nych, lecz zabobon niewinny, nieszkodliwy, skoro treścią 
jego jes t myśl tak piękna.' Zważywszy przytem jeszcze, jak  
rozpowszechnionem jest w krajach północnych, dość błęd­
ne zresztą mniemanie, że pojawienie się pierwszych zaraz 
co roku jaskółek, już nieoehybnie zapowiada powrót tyle 
upragnionej wiosny, a zrozumiemy z łatwością tę wszędzie 
okazywaną im przychylność i łaskawe ich przyjęcie, zwła­
szcza u ludu naszego nie zepsutych obyczajów, pojmujące­
go dokładnie, chociaż nie rozumem to z pewnością uczu­
ciem, co złe i szkodliwe, a co niewinne, czyste i kochania 
godne, jak  ten nasz piękny i łagodny ptaszek.

D la człowieka uważnie przypatrującego się otaczającym
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go rzeczom, nie trudno je s t poznać sposób życia i zwyczaje 
jaskółki, i ta  to okoliczność sprawiła niezawodnie, że już 
od najdawniejszych czasów była ona przedmiotem licznych 
i starannych spostrzeżeń i mała tylko jes t liczba z nieujarz- 
mionych przez człowieka zwierząt, któreby równiej z nią 
w tej mierze były doznawały troskliwości starożytnych ba- 
daczów Przyrody. Nawet dziś jeszcze każdy nieomal mie­
szkaniec wsi, polegając częścią na własnych spostrzeżeniach, 
częścią na przekazanych tradycją prawidłach, zwykł z lotu 
jaskółek przepowiadać przyszłe zmiany powietrza, a jeżeli 
się też raz po raz zawiedzie, natenczas woli on to przypisy­
wać raczej jakowej niedokładności spostrzeżeń, niźli powąt­
piewać o proroczych zdolnościach ptaka, którego przeczu­
cie w tym względzie nie jest bynajmniej ani tak jasne, ani 
tak daleko w przyszłość sięgające, jak  powszechnie twier­
dzą. Natomiast towarzyskosć jaskółek, zachodząca między 
niemi zgodność w pożyciu, pomoc wzajemna, którą sobie 
niosą w potrzebie, nade wszystko zaś sztuczna budowa gniazd 
i czułe starania około wychowania młodych, są to rzeczy­
wiste, wszędzie z łatwością uwadze naszej nastręczające, się 
własności tego ptaszka, który szukając z tak  widocznem 
upodobaniem bliskości człowieka, wszystkie sprawy swoje 
załatwia pod jego okiem, i dozwala mu bez trwogi i prze­
szkód zaglądać w najskrytsze tajniki swojego domowego ży­
cia. Lecz pomijając te tyle do uczucia przemawiające przy­
mioty jaskółki dymówki, ma ona podobnie jak  i drugie 
dwa w Polsce żyjące gatunki, inną jeszcze zaletę nader 
wielkiego dla nas pożytku. Niewiele bowiem mamy ptaków 
prześladujących z równą natarczywością i żądzą, świat owa­
dów, tych małych lecz tem przykrzejszych szkodników 
i dręczycieli naszych i tak wielkie zadających klęski, mia­
nowicie tym owadom, które szybkim obdarzone lotem, sna- 
dnieby uszły pogoni innych skrzydlatych nieprzyjaciół swo­
ich. Czego nie ułowi ociężały wróbel, sikora lub każdy in­
ny owadożerny ptaszek, to staje się pastwą rzutnej a z a ­
wsze chciwej łupu jaskółki. Drobne żuki, nieznośne dla nas 
muchy i dokuczliwe komary, słowem wszystkie pomniejsze 
owady, stanowią jedyny rodzaj jej pożywienia; na większe 
nie rzuca się, nie mogąc ich pokonać, ani też na osy lub 
pszczoły, bojąc się ich żądła, i dla tego mylnem jes t tw ier­
dzenie, że szkodę czyni pasiekom. Oprócz rączości potrze­
bnej jaskółce do schwytania równie rączej i pierzchliwej 
zdobyczy, znaczną jej pomocą w tych łowach jest lipka, 
gęsta ślina paszczy, do której chwytane owady łatwo przylega­
ją . J a k  jeżyki i o wiele potężniejsze ptaki drapieżne, wy­
rzuca ona także od czasu do czasu gardłem wszystkie nie- 
strawione reszty żywności jak  np. pokrycia nogi, skrzydeł­
ka twardych chrząszezyków i tym podobne części, trawi 
zaś tak szybko i młode jej w gniazdeczku potomstwo tyle 
wymaga żywności, że nieustającej potrzeba pracy, ażeby 
dopełnić podwójnego obowiązku utrzymania siebie i dziatwy. 
To też jaskółka poluje za żerem od rana do wieczora, a po­
nieważ jej nogi są zbyt słabe i do chodu nieprzydatne, nie 
może ona jak  inne ptaszki, skacząc po gałązkach, wygodnie 
szukać sobie owadów i wybierać co lepsze, lecz zniewolona 
ciągle gonić za niemi w powietrzu i chwytac jakie się na­
dadzą. Niezmordowana w tych gonitwach, nie tylko głód 
lecz i pragnienie zaspakaja latając, z wielką zręcznością co­
kolwiek wody nabierając dzióbkiem, a nawet kąpie się w ten 
spósób z na wpół zanurzonym brzuszkiem z niesłychaną 
szybkością po wierzchu wody posuwając się. W  ogóle sia­
da rzadko, tylko na chwilkę, aby zaświergotać lub wytch­
nąć nieco, a w drugiej chwili już znowu goni z wiatrami 
w zawody. Zaiste ciekawy to widok, to polowanie jaskółek. 
Jakaż to śmiałość w zakreśleniu tych napowietrznych kół, 
jak  artystycznie pięknem zagięcie każdej linji, jakaż po- 
dziwienia godna zręczność we wszystkich zwrotach, wyko­
nywanych z taką lekkością i gracją bez zmęczenia i prze­

stanku, że nie wiedzieć co podziwiać więcej, czy siłę i wy­
trwałość, czyli też wdzięk tej miluchnej latawicy. Żaden 
z krajowych ptaków nie wyrównywa jej udatnością i powa­
bem całej postaci, żaden jej zrównać nie może w pewności 
każdego ruchu, ni lotu szybkości. Z wiatrem i pod wiatr 
z równą łatwością jaskółka przeszywa powietrze, pędem 
strzały wzbija się w górę, gubi się w obłokach, w oka­
mgnieniu znowu spuszcza się na dół, sunie tuż nad 
ziemią lub krąży nad wodą, z której prędkiem zanurze­
niem główki, umie wyłowić pływające owady, to znowu wi­
dać ją  w polu uganiającą się za muchami pośród owiec 
i bydła, albo pomiędzy zabudowaniami gospodarczemi, 
gdzie po muszki wlatuje w kącik każdy, i tak za niemi się 
zapędza, że nie raz przez otwarte okno jak  kula wpadnie 
do naszego mieszkania, pobuja tam parę razy do koła pod 
pułapem, popatrzy czy nie masz czego przydatnego dla 
niej i wynosi się znowu na otwarty świat. Dziwne a zara­
zem miłe robią wrażenie te niespodziewane odwiedziny pło­
chego gościa, co przybywa i znika jak  ten trzpiot prawdzi­
wy! Kiedy w czasie pogody muchy i komary zebrane w ro­
je , uncszą się nad wodami, wtedy to dla jaskółek jakby 
uczta jakaj wnet nadlatują ze wszystkich stron, porywają 
co mogą, odlatują ze zdobyczą, powracają za chwilkę, 
i powtarzają te harce dopóty, dopóki roju nie roztrącą 
i głodu nie uciszą. W  dnie dżdżyste, zimne, brak owadów 
w powietrzu, przyczajone siedzą na ziemi, na ścianach lub 
ukryte pod liściem, lecz jaskółka i na to ma radę, gdyż 
umie nie tylko w przelocie muszkę zabrać ze ściany, lecz 
i lot swój tak urządzić, że potrącając skrzydłami o gałązki 
drzew i krzewin, wypłasza owady z kryjówek a odlatujące 
z zadziwiającą zręcznością, natychmiast chwyta. Nawet bu­
rza nie zdoła jej przeszkodzić w tych łowach, bo gdy wi­
cher gwałtowny miota ulewą, natenczas jaskółka przesuwa 
się tuż nad ziemią, albo też w zaciszu za ścianami budyn­
ków lata tam i na powrót, czatując na swoją skrzydlatą 
zwierzynę, która spędzona burzą w tych samych miejscach 
szuka schronienia. Niepodobieństwem zaiste obliczyć ile te 
ptaki wytępiają owadów, tysiące to mało, milardy ich gi­
ną corocznie, a jednakże człowiek je s t częstokroć tyle nie­
rozsądny i niepomny na dobrodziejstwa, któremi go darzy 
Przyroda, że dla wprawy w użyciu broni palnej, strzela do 
biednych jaskółek, nie myśląc nawet o tem, że przez zabi­
cie choćby jednej, sprowadza równocześnie głodową śmierć 
na kilkoro jej piskląt, które dorósłszy, sowicie by mu 
spłaciły znaleziony pod jego dachem przytułek. Komu ta 
wprawa potrzebna, ten niechaj obierze sobie cel inny, a j e ­
żeli mieni się być wyższym od prostaczka i przesądem na­
zywa wiarę jego, że jaskółka szczęście domowi przynosi, 
to zaprawdę lepszy mógłby znaleźć środek do okazania 
tej wyższości, jak nielitościwe prześladowanie niewinnego 
i tyle pożytecznego zwierzątka! (d. c. n.)

R O Z M A I T O Ś C I .
—  0 ciekuwcm adarieniu naturalnej galwnnoplasty- 

lii, spowodowanej błyskawicą, donoszą z Nantes: Podczas 
gwałtownej burzy i piorunów, wracał pewien obywatel d ro­
gą do miasta, łłaptem , olśnił go blask błyskawicy do oko- 
ła  bez żadnego grzmotu, nie naraziwszy go jednak bynaj­
mniej. Jegomość ten miał przy sobie portmonetkę, w któ­
rej w odrębnych przegródkach były dwie monety srebrne 
i jedna 10 frankówka złota. Wróciwszy do domu spostrzegł 
z podziwieniem, że moneta złota, przeistoczyła się w sre­
brną, zachowując znaki mennicze złotej 10 frankówki, a na 
jednej zaś monecie srebrnej ubyło trochę metalu i pojawiła 
się plama niebieska. Chemik naczelnej szkoły w Nantes 
zbadawszy ten fenomen natury, dowiódł, że działaniem
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elektrycznem  błyskawicy, część sreb ra  osiadła na monecie 
złotej, p rzez na tu ra lną  galw anoplastykę.

—  Wąż olbrzym i, postrach  okolicy F riu n e  w Stanach 
Zjednoczonych został tem i dniam i zgładzony. Dwóch od­
ważnych m łodych ludzi, uzbrojonych w ośm iorurow e strzel, 
by, zrobiło wyprawę na tego potw ora. Po  dłuższych p o ­
szukiwaniach, zwabieni głuchym  rykiem  wołu, spostrzegli 
w zaroślu węża, który  pochłonąwszy w trzeciej części żywe 
zwierzę, sta ra ł się je  połknąć całkowicie. W ół jeszcze ży- 
wy, d rg a ł nogami wystającem i z paszczy węża. K orzystając 
z takiej bezw ładności potw ora, obadwaj strzelcy topili w 
niem kulę za kulą; przy ostatniem  strzale, wąż wijąc się 
w walce śm iertelnej, wyrzucił z paszczy jeszcze żywego wo­
łu, k tó ry  z postrzeloną nogą począł uciekać, wąż zaś sam, 
w konających drganiach leg ł w krótce, wśród radości zwy- 
ciężców.

Z abity  wąż olbrzym i je s t  koloru czarno-szafirowego, 3 0 
stóp d ługości, a 30 cali grubości, ogon jeg o  m a dziesięć

Któż zmierzy siły  i zasoby, jakiem i w łada, a lbo  raczej w ładać 
może duch człowieka? N adesłany R edakcji wiersz nie dowodzi 
jeszcze żadnego z tych przym iotów , k tóre stanow ią powodzenie 
w zawodzie poetycznym. A le podobnaż wyrzec na  tej zasadzie, 
stanowczo, c z y 'P a n  masz rzucić pióro i nigdy do niego nie w ra­
cać, kiedy nie wiadomemi nam są dary pańskiego uczucia, serca, 
charakteru , ukształcenia i bystrości pojęcia, co wszystko razem 

^uprawiane, połączone, podniesione czystością celów i prawością 
życia, może dopiero wydać owoc, czy to w nadobnej formie 
poetycznej, czy też w formie zwykłego w ypisania się. N ie chce 
więc R edakcja b rać  na  siebie odpowiedzialności zniechęcenia 
P an a  do pióra, ale zarazem uważa za konieczne, jeżeli P an  te­
go żądasz, przypomnieć, że form a poetyczna nie nadaje się czę­
sto i najbardziej gorącym duszom, nie w yłączając przez to moż­
ności pożytecznego pisania na  innem polu. Oto np. w pańskim  
wierszyku: n ik t nie zaprzeczy, że tam  myśl zacna, że tam  chęć 
gorąca do najsilniejszego w yrażenia uczutej myśli, ale cóż— 
przyznasz P an , że tak ą  chęć i takie pojęcie może mieć bardzo 
wielu ludzi bez najmniejszej zdolności wypowiedzenia tego wier­
szem, co się też i P an u  widocznie nie udało. P rzyznasz P an , że 
gdyby poezja zależała -tylko n a  wysłowieniu wierszem wszela­
kiej myśli, natenczas, nie mielibyśmy chyba poetów, jako  oddziel-

M ieszltanie M andaryna w Chinach, (do str. 347).

stóp  ku końcowi, je s t zaopatrzony ostrem i strzałam i podo- 
bnemi do tych, jak ie  widzieć m ożna u  a ligatora . W  paszczy 
dwa rzędy zębów, ja k  p iła  rozcinają złapaną ofiarę i tylko 
grubość wołu, n ie dopuszczając przym knięcia paszczy, wy­
ratow ała  tegoż od pokaleczenia. Ciekawy ten  egzemplarz 
węża, został wypchany i do muzeum w N ow ym -Y orku ode­
słany. _____

K O P R E SP O N D E N C JE  OD R E D A K C JI
O piekuna Domowego.

—  D o  pana W ładysława  
S o c h y .  W zywając R edakcję 
o radę w tak  trudnym  jak  dzia­
ła lność  pisarska przedmiocie, 
jeżeli stawiasz ją  P an  w dosyć 
kłopotliw em  położeniu, to  z dru­
giej strony dajesz dowód um iar­
kow ania i szczerości, k tóre w y­
m agają takiejże ze strony Re- 
dakcyi odpowiedzi.

nych zjawisk n a  horyzoncie życia, bo prawie każdy  mógłby 
być takim  poetą. N ie wypowiedzenie więc wierszem stanowi poe­
zję, ale wypowiedzenie takie, k tóre chw yta za serce, k tóre  przy 
prawdzie i prawości myśli, ma siłę i nadobność formy, posuniętą 
do tego stopnia, że słuchacz lub  Czytelnik, zostaje niemi ujęty 
i owładniony. Mimo to jednak, wielu ludzi rozpoczynało od b a r­
dzo słabych rzeczy i mając dary, o których wyżej wspominaliśmy, 
doszło do pewnego stanowiska. Szczególny brak , jakiśm y dostrze­
gli, dotyczy w wierszu pańskim  do średniówki i m iary. W ier­
szowanie ma także swoje praw idła. Przyznasz P an  zatem, że ra ­
da nasza dalszego i usilnego kształcenia się, nie je s t próżnym tu 
wyrazem, jeżelibyś P an  wyjść chciał z mierności. Zresztą, sam 
P an  mówisz, że czas wolny od innej pracy, obracasz na pracę 
umysłową. T o  właśnie", mamy nadzieję, pokrzepiwszy P an a  
w 'czystości języka, k tóra mocno w liście Jego  cierpi i obudziwszy 
wszystkie dary serca, rozświeci zarazem poznanie pańskie o tyle, 
że wtedy, sam już zdołasz P an  ocenić, czy będziesz w stanie 
przyczynić się do ogólnego pożytku swemi poezjami, czy też pro­
zą lub może, również zaszczytnem ja k  autorstw o stanowiskiem: 
dobrego ojca, gospodarza, słowem— pracow nika człowieka.

—  Stałemu prenumeratorowi K . S . O piekun Domowy obejdzie 
się bez takiej pomocy.

—r —(i

w D rukarn i J .  Jaw orskiego.— Z a  pozwoleniem Cenzury Rządowej— R edaktor: A d a m  M ie c z y iś s k l


